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To trzeba zmienić.
„Ogromnie rozpowszechnione jest u nas 

pojęcie wytwarzania przeszkód i panowanie 
słowa nad rzeczywistością. Na każdym kroku 
widać, jak ludzie tworzą fetysze, argumenty 
i przeróżne twory, które żyjąc życiem włas­
nym, stają się potem dfla ich twórców nie­
przebytą zaporą. Jest u nas historyczny brair 
szerszej pracy realnej. Na zwężonym polu 
pracy osiągamy ładne, bardzo ładne rezul­
taty. Skoro jednak społeczeństwo polskie 
przekracza te granice, cofa się już z prze­
rażeniem przed każdą przeszkodą."

Jóe^f Piłsudski.

A co mi związek da ? — oto typowe pyta­
nie, zadawane przez tysiące robotników nie­
uświadomionych. Pytanie, będące wyrazem 
wielu niepokojów i nieporozumień w polskim 
ruchu zawodowym. Prawda, — że obietnicami, 
kuszeniem, mirażami triumfów i tylko trium­
fów — zbyt długo wychowywano polską klasę 
pracującą. Jednostronną, nazbyt jednostronną 
szkołą robotnika była zwłaszcza po odbudo­
waniu niepodległości życia klasy robotniczej. 

Po wielkich bohaterskich wzlotach w dobie 
ruchów rewolucyjnych przyszedł czas przy­
ziemnych pełzań. Gdzieś sapodziały się wiel­
kie hasła, potężne idee, zatrzymane zostały 
motory, które dobywały ponadludzką siłę. Ja­
kiemuś przewartościowaniu uległy pojęcia.

„Trzeba, aby robotnik żył życiem całej 
swej klasy, by doświadczenie całej klasy było 
nabytkiem każdego jej dzłonka. Lecz byłoby 
to jednostronne doświadczenie i nie otwierało­
by tych szerokich widnokręgów, które winny 
być ogarnięte i uwzględniane w wielkim i szla­
chetnym dążeniu klas pracujących. Dlatego 
każdy robotnik winien żyć życiem całego swe­
go Narodu, Zespalać swoje losy z losami Oj­
czyzny i brać za nią odpowiedzialność'1.

Tak pisze w r swej pięknej broszurce p. t. 
„Praca i walka robotników polskich w latach 
1890 1914“ St. Andrzej Radek, znany bojowiec 
z lat rewolucji i wieloletni działacz w świecie 
robotniczym.

Kiedyś w ogólnej koniunkturze demokra- 
tyczno-liberalnych ustrojów związki zawodowe 
walczyły z godną podziwu konsekwencją i aiłą 
o miejsce w życiu publicznym. Nie zawsze 
zwycięsko często bowiem partie polityczne nie 
dopuściły ich do należytego głosu. Zresetą 
związki zawodowe w systemie liberalnym to 
obraz działań pastyzanckich.

Ale życie nie stoi w miejscu, dokonywują 
się głębokie i wielkie praemiany dookoła nas 
i w nas. Zmagania o prawo głosu, o udział w  
decyzjach najważniejszych ustępdwały powoli 
ale ciągłe miejsca walkom o jakieś doktrynalne 
założenia, cele, wytyczne często waględami, 
tkwiącymi poza żydem naszego Narodu, godzą­
ce wprost w zespolenie swycn losów z losami 
Ojczyzny i uniemożliwiające branie za nią od­
powiedzialności. Byliśmy np. często bardziej 
międzynarodowi, niż najbardziej międzynarodo­
wa instytucja.

Wiemy, nfe czym polegają zmiany masze­
rujących obok nas narodów. Wielko-Piotrowfc 
prawnuki maszerują karnie — pod grozą tei£- 
ru, ale noga w nogę — na ulicach Moskwy. 

Cóż z tego, że Petersburg nazwano Leningra- 
gem, wolności demokratycznych nie ma — ale 
jest żelazny posłuch i żelazna wola.

Wielkofryderykowe wnuki — przyciągają  
pasa, ale marsz swój stale przyspieszają. Twar­
do noc i dzień rozlega sję tempo marszu.

W imię czego? Rewolucji światowej? —  
Szczęśliwości człowieka męki i pracy? Nie, 
w intfę wielkomocarstwowych założeń swych 
narodów. W imię zdobywania prawa władania 
na świecie. W imię bohaterstwa tylko swoich. 
„Dziś tylko Niemcy nasze — jutro cały światj 
— brzmi dewiza marszowych kolumn robotni­
czych Niemiec.

Tych przemian polski ruch zawodowy —  
nie cały przynajmniej — nie zauważył lub nie 
docenił. Zdaje się je uważać za chwilowe 
zjawisko. Nie zauważył tego, że w nowoczes­
nej strukturze życia zbiorowego oddziały par­
tyzanckie muszą przeformować się w oddąiały 
regularne. Musi się obok tego zmienić kieru­
nek i ceb  działań.

Przecież wiemy dobrze, jak rozszarpywa­
no ten ruch, jak po karkach robotników prze­
walały się fale walk i niepokojów. Bezpośre­
dni ich udział w tych procesach był nikły, bo 
zawsze byli poszatkowani, rozbici, słabi, wciąż 
byli środkiem.

Musi się stać on zdolny do przeformowania. 
Każdy pracownik rnusi pojąć, że jego byt jest 
ważną sprawą publiczną. Nie dlatego, że pro­
letariat musi zwyciężyć, bo doświadczenie oka­
zało, że w rachunkach rewolucji światowej 
dobrobyt robotnika to sprawa drugorzędna, 
często nawet nieporządana.

Lecz to dla narodu jest ważne, żeby ro­
botnik miał dobrze zorganizowane warunki 
życia codziennego oraz możliwości wnikania 
stanem posiadania w glebę rzeczywistości pol­
skiej. Coraz mocniej i trwalej, Cyoraz głębiej.

Dlatego nobotnik w Polsce musi się zde­
klarować — nie podpisem na formularzu lecz 
sumieniem i rozumem, jakie ariejsce wyznacza 
sobie w życiu zbiorowym, czy rolę błędnego 
rycerza rewolucji światowej, czy żołnierza 
polskiej sprawy.

Nie chodzi tu o wymuszenie moralnym  
szaatażem potrzeb obrony Państwa, interesu 
Narodu. Chodzi o proste porządkowanie życia 
publicznego, o co od dawna wołają t. zw. doły 
społeczne, które dość mają obrzydliwych me­
tod zaopatrywania się w kilka — na wszelki 
wypadek — legitymacji różnych związków. 

Tylko brudasy nie lubią porządku i dla bruda­
sów tylko trzeba ustanawiać rygory. Chodzi 
o ład porządek, czystość obyczajów. Dobra 
wola i odwaga robotników musi przodować w t  

tym procesie, ramy dla jego rofcwoju winno 
dać nowe prawo o organizacjach pracowniczych.

Niemcy zaniepokojeni projektem  

budowy kanału do Gdyni.
Wiadomość o projekcie budowy kanału wo­

dnego z Bydgoszczy do Gdyni drogą odnożną 
od Wisły wywołała w Niemczech a specjalnie 
w Gdańsku głośne echa.

Piątkowy „Danaiger VorpOsten“ polemizuje 
z tezami: uzasadniającymi budowę kanału. Pi­
smo to przede wszystkim usiłuje odeprzeć za­
rzut, jakoby polskie transporty towarowe przez 
Gdańsk natrafiały na trudności. Przeciwnie, 
zdaniem „D. V.“ , Gdańsk absolutnie żadnych 
utrudnień Polsce nie czyni.- Przechodząc na­
stępnie do tendencji omijania Gdańska przez 
k©ła gospodarcze, które inspirują budowę kana­
łu, „D.V.“ uważa za nadal otwartą kwestię, 
dlaczego Gdańsk oderwano od Niemiec, skoro 
nie ma służyć Polsce za bramę wyjściową na 
Bałtyk.

Budowa projektowanego kanału do Gdyni 
— zdaniem „D. V“ — potwierdziłaby to tylko, 
że Polska nie potrzebuje do swego wywozu 
Gdaneka i że Gdańsk w takim razie Polsce jest 
zbędny. Oczywiście, ,,D.V.“ budowę kanału do 
Gdyni uważa za... muzykę dalekiej przyąełości, 
a obecne lansowanie projektu za — szkodzenie 
interesom Gdańska.

Z powyższych komentarzy przebija nuta 
zdenerwowania i zaniepokojenia polskim pro­
jektem, mającym na celu przecież tylko zaspo­
kojenie wzrast^ących potrzeb gospodarczych 
Polski, w których granicach Gdańsk może być 
i zresztą jest całkowicie wykorzystany.

Zakaz wywozu żyta, pszenicy,
prsduktiw ich przemiału, owsa oraz otrąb.

Ostatni Dziennik Ustaw przynosi rozporzą­
dzenie rady ministrów w sprawie aakazm wy­
wozu pszenicy, żyta, produktów ich przemia­
łów, owsa oraz otrąb.

Wywóz z polskiego obszaru celnego zboża 
i produktów ich przemiałów oraz wszelkich  
otrąb jest zabroniony. Rozporządzenie upoważ­
nia ministra przemysłu i handlu do zezwalania 
na wytfóz zbóż i produktów wyżej wymienio­
nych oraz do ustalania warunków, na jakich 
zezwolenia te będą wydawane. Zezwolenia te 
wydawać będzie minister przemysłu i handlu 
w porozumieniu z ministrami rolnictwa i spraw 
wewnętrznych.

Rozporządzenie wchodzi w życie z dniem  
1 aierpnia rb. i obowiązuje do dnia 31 lipca 
1938 r.

Ile będziemy mogli wywieźć zboża?
Ostatnio międzyministerialna komisja usta­

liła już maksymalne kontyngenty wywozowe 
na żyto, pszenicę, owies i mąkę wysoko gatun­
kową na sierpień i wrzesień rb.

Kontyngenty te wynoszą : dla żyta 45 tys. 
ton, pszenicy — 25 tys. ton i owsa — 10 tys. 
ton. Kontyngent mąki wysoko gatunkowej 
mieści się w kontyngencie żyta i w przybliże­
niu wyniesie około 5 tys. ton.

Czynności eksportowe będą wykonywane 
przez Państwowe Zakłady Zbożowe łącznie 
z Polskim Biurem Eksportu Zboża w Gdańsku.

Akcja interwencyjna na rynku wewnętrz­
nym będzje prowadzona przez P.P.P.Z., które 
na ten cel otrzymały kredyty w wysokości 10 
milionów złotych. Interwencja PZPZ. ograni­
czy się do zakupu wyłącznie żyta i owsa.

W sprawie obniżki komornego.
Dnia 1 listopada wygasają przepisy dekretu 

obniżającego wysokość komornego w starych 
domach o 10 i 15 proc.

Obniżka komornego wywiązała się ściśle 
z wprowadzeniem podatku specjalnego od upo­
sażeń pobierstoych z funduszów publicznych.

Ponieważ okres ściągania tego podatku  
przedłużony został do 1 kwietnia 1938 r. logi­
czną konsekwencją byłoby przedłużenie do 
tego samego terminu również i obniżki komor­
nego.

Decyzji rządu w tej sprawie należy się spo­
dziewać na jesioni, gdy opracowane zostaną 
projekty ustaw, które wejdą na porządek obrad 
sesji zwyczajnej Izb w listopadzie^ rb,

Chłopi nie oddają zbiorów.
Jak donosi „Izwiestia“ z dn. 14 lipca rb., 

w kołchozach Dniepropietrowskiego okręgu po­
wstały ogromne zatory wymłóconego zboża, 
Zboże leży w wielkich kupach na tokach ; kupy 
ziarna z pod kombajnów rozrzucona są po po­
lach. Dziennik oblicza, że na polach tego 
okręgu pozostało do 15 milj. pudów «boź|a.

,,Izwiestia“ ostro atakuje organizacje par­
tyjne, a również dyrektorów kołehozów i sow- 
chozów, którzy podobno tylko konstatują te nie­
porządki, lecz nic nie czynią, by je faktycznie 
zwalczyć.

Oficjalną przyczyną zatrzymania zboża w 
kołchozach jest brak samochodów ciężarowych  
do jego wywiezienia. Remontu ciężarówek nie 
dokonano w porę, w międzyczasie zaś w wielu 
kołchozach zrezygnowano z trakcji konnej 
przy zwożeniu zboża, zbytecznej dziś wobec 
postępów mechanizacji.

Widtoimy więc, że wieś „przygotowała się“ 
do sezonu zbiorów po swojemu, ale sposób  ten 
nie bardzo przypada do gustu władz komuni­
stycznych. które obawiają się, że pozostaną W  
tym roku bez chieba.



G Ł O S L U B A W S K I

Marszałek Blucher w Chinach ?
S Z A N G H A J . Z  t e r e n u z a ta r g u c h iń s k o -  

j a p o ń s k ie g o  d o n o s z ą  z e ź r ó d e ł a n g ie l s k ic h , ż e  

d o w ó d c a  c z e r w o n e j a r m ii d a le k ie g o w s c h o d u  

B li ic h e r , k tó r y  w  o s ta tn im  c z a s ie u c h o d z ił z a  

z a g in io n e g o , p r z e b y w a  o b e c n ie n ie o f ic ja ln ie  w  

C h in a c h  i z a z n a ja m ia  s ię  z e  s ta n e m  e ó ł z b r o j ­

n y c h  p o s z c z e g ó ln y c h  p r o w in c y j c h iń s k ic h  o r a z  

z  m a te r ia łe m  w o je n n y m , j a k im  c h iń s k a a r m ia  

r o z p o r z ą d z a .

B liic h e r u c h o d z i z a z n a w c ę s p r a w  c h iń ­

s k ic h  i w  s w o im  c z a s ie  s p ę d z i ł w  C h in a c h 1 9  

m ie s ię c y  p r z y  s z ta b ie c h iń s k im  p o d n a z w is ­

k ie m  G a l in a .
Z  ty c h  s a m y c h  ź r ó d e ł d o n o s z ą , ź e  s o w ie ty  

o b ie c a ły  j a k  n a jw ię k s z ą p o m o c r z ą d o w i n a n -  

k iń s k ie m u  w  w a lc e z J a p o n ią . P r z e d s ta w ic ie l  

w o js k o w y  s o w ie tó w  p r z y r z ą d z ie n a n k iń s k im ,  

L e n in , u d a ł  s ię  s a m o lo te m  d o  M o s k w y  z e  s z c z e -  

g ó ło w e m  s p r a w o z d a n ie m  o  s y tu a c j i w  C h in a c h .
D o  N a m k in u p r z y b y ła w ię k s z a w o js k o w a  

m is ja  s o w ie c k a . W  p ie rw s z y m  r z ę d z ie  s o w ie ty  

m a ją  d o s ta r c z y ć  C h in o m  s a m o lo tó w  i z a ją ć s ię  

r e o r g a n iz a c ją  s i ł lo tn ic z y c h i a r ty le r i i a r m i i  

c h iń s k ie j .

Rada Ligi nie będzie zwelana.

L O N D Y N . W  o d p o w ie d n i n a  p y ta n ie , c z y  

z o s ta n ie  z w o ła n a  R a d a  L ig i N a r o d ó w  w  z w ią z ­
k u  z s y tu a c ją n a D a le k im  w s c h o d z ie , m in .  

E d e n  o ś w ia d c z y ł , ż e  s y tu a c ja  j e s t b a r d z o p o ­

w a ż n a , m im o  to , n ie m a o n z a m ia r u p o d ją ć  

in ic ja ty w y  w  ty m  w z g lę d z ie , a lb o w ie m  n a le ż y  

p a m ię ta ć , ż e  d w a  w ie lk ie  m o c a r s tw a , a  m ia n o ­

w ic ie  S ta n y  Z je d n o c z o n e  i J a p o n ia  n ie n a le ż ą  

d o  L ig i N a r o d ó w .

Okopy na ulicach i bomby japońskie.

P E K I N . Z  p o łu d n io w e j i p ó łn o c n e j c z ę ś c i  

P e k in u s ły c h a ć o d g ło s y  s t r z a łó w  k a r a b in ó w  

m a s z y n o w y c h  i h u k  a r m a t . S a m o lo ty  j a p o ń s k ie  
r z u c a ją  b o m b y  w  p o b l iż u p o łu d n io w e g o  m u r u .

M o ż l iw e , ż e  J a p o ń c z y c y  f o r s u ją  w e jś c ie  d o  

m ia s ta . W  c ią g u  n o c y  C h iń c z y c y  w y k o p a li o k o ­

p y  n a  g łó w n y c h  u l ic a c h .

Wielu Japończyków w niewoli.

S Z A N G H A J . Ź r ó d ła  c h iń s k ie  d o n o s z ą , ź e  

w y n ik ło  p o w a ż n e  s ta r c ie  w  p o b l iż u  m . T a t ie n -  

s z u e n  p o m ię d z y  L u k u c z ia o  a P e k in e m . W ie lu  

J a p o ń c z y k ó w  m ia ło  d o s ta ć  s ię  d o  n ie w o li .

Z  N a n k in u  d o n o s z ą , ż e m a r s z . C z a n g - K a i -  
S z e k  w y s to s o w a ł n a  r ę c e  S u n g - C z e - Y u a n a  p o ­

w in s z o w a n ia  d la  o f ic e r ó w  i s z e r e g o w y c h  a r m ii  

c h iń s k ie j z  o k a z j i b o h a te r s k ie j o b r o n y  t e r y to r -  

ju m  c h iń s k ie g o  p r z e c iw k o  n a p a s tn ik o m .
W  S z a n g h a ju d o n ie s ie n ia o s u k c e s a c h  

c h iń s k ic h  w z b u d z iły  e n tu z ja z m . P r z y g o to w a n ia  

w o je n n e  s ą  w  p e łn y m  to k u . S tu d e n c i , k tó r z y  

p r z e s z li k u r s p r z y s p o s o b ie n ia w o js k o w e g o ,  

z o s ta l i z m o b i l iz o w a n i .

Dyplomaci chińscy rokują o dostawy broni.

P A R Y Ż . H a v a s  d o n o s i z  L o n d y n u , ż e w  

a m b a s a d z ie  c h iń s k ie j o d b y ła  s ię  w  ś r o d ę  z r a ­
n a  k o n f e r e n c ja  a m b a s a d o r ó w  c h iń s k ic h  w  M o s ­

k w ie , P a r y ż u  i L o n d y n ie , z w o ła n a z  in ic ja ty ­
w y  b a w ią c e g o  o b e c n ie  w  A n g l i i w ic e p r e m ie r a  

i m in is tr a  f in a n s ó w  r z ą d u  n a n k iń s k ie g o  K u n g a

P o n a d to  o b r a d u ją c y u t r f c y m y w a l i k o n ta k t  

t e le f o n ic z n y  z a m b a s a d ą  c h iń s k ą  w  

W a s z y n g to n ie .

J a k  s ły c h a ć , p o d c a a s  k o n f e re n c y j  o m a w ia n o  
s p r a w ę  u z y s k a n ia  p o m o c y  d la  C h in  z e s t r o n y  

p o s z c z e g ó ln y c h  r z ą d ó w  o r a z  e w e n tu a ln e j  d o s ta ­

w y  b r o n i .
K o ła  c h iń s k ie  s ą d z ą , ż e  n a  z a s a d z ie t r a k ­

t a tu  9 - c iu  m o c a r s tw , C h in y  m a ją  p r a w o w  r a ­

z ie  n a p a ś c i s w o b o d n e g o  z a k u p u b r o n i w  p a ń ­

s tw a c h , k tó r e  p o d p is a ły  w s p o m ia n y  t r a k ta t .

Ultimatum chińskie żąda wycofania wojsk 
japońskich.

T I E N -T S I N . O  p ó łn o c y  w  P e k in ie z a p a n o ­

w a ł w z g lę d n y  s p o k ó j . S tr z e la n in a u d lc h ła  z a ś  

s a m o lo ty  j a p o ń s k ie o d d a l i ły s ię . J a p o ń c z y c y  

z a p o w ia d a ją w y s a d z e n ie w p o w ie t r z e b r a m  

P e k in u .
P r a s a  c h iń s k a  d o n o s i , ż e  g e n . S u n g - C z e -  

J u a n  z p o le c e n ia  m a r s z . C z ;a n g  K a i- S z e k a d o ­

r ę c z y ł d o w ó d z tw u j a p o ń s k ie m u u l t im a tu m  z  

ż ą d a n io m  w y c o f a n ia w o js k  j a p o ń s k ic h z p r o ­

w in c ji H o p e i w  c ią g u  4 8  g o d z ż n .
2 9 - ta  a r m ja  c h iń s k a  p r z y  p o p a r c iu  9  s a m o ­

lo tó w  z a ję ła  m . T u n g c z a o , r e z y d e n c ję z a r z ą d u  

a u to n o m ic z n e g o  w s c h o d n ie g o  H o p e i.

Obie strony spieszaie ściągają posiłki.

T I E N T S I P . W o js k a  j a p o ń s k ie p o s p ie s z n ie  
n a ła d o w a n o  n a  1 0 0  w a g o n ó w  o r a z s a m o c h o d y ,  
p o d c z a s g d y  in n e  w o js k a j a p o ń s k ie p r z y b y ły  

n a  d w o r z e c  w s c h o d n i .
L u d n o ś ć w p o p ło c h u o p u s z c z a d z ie ln ic ę  

c h iń s k ą .
K o r p u s k o n s u la r n y  z e b r a ł s ię  c e le m  o m ó ­

w ie n ia s y tu a c j i .

J a p o ń s k ie  w ła d z e w o js k o w e w p r o w a d z iły  

c e n z u rę . K o r p u s  k o n s u la r n y  o t r z y m a ł z a p e w ­

n ie n ie , ż e w ła d z e  j a p o ń s k ie  n ie d o p u s z c z ą d o  

ź a d n y o h  r o z r u c h ó w  w  T ie n ts in ie .

S Z A N G H A J . O d d z ia ły 2 9 - e j a r m ji c h iń ­

s k ie j o b s a d ti ły  m o s t k o le jo w y  n a  r z e c e  • P e ib o  

w  p o b l iż u m ia s ta J a n g - T s u n a l in i i P e k in -  

T ie n ts io .

W o js k a  n a n k iń s k r e  p o c a ło n o c n y m  f o r s o w ­

n y m  m a r s z u  p r z y b y ły z m . P a o t in g f u d o m .  

A n f s e  ( 1 0  k m  n a  p o łu d n ie  o d  s t . L a n g -F a n g ) , 

z a g r a ż a ją c e  p r a w e m u  s k r z y d łu  J a p o ń c z y k ó w .

L in ja k o le jo w a  P e b in - H a n k o u  j e s t u f o r ty f i ­

k o w a n a . K u r s u ją  c ią g le  p o c ią g i  p a n c e r n e  z  d z ia ­

ł a m i p r ie c iw lo tn io z e m i W  P a o t in g u w y lą d o w a ­

ło  2 7  c h iń s k ic h  s a m o lo tó w .

Japończycy przyznają się do porażki.

T O K I O . K o m u n ik a t g a r n iz o n u j a p o ń s k ie g o  

w  T ie n - T s in ie  p r a y z n a je  c h w i lo w y  s u k c e s  w o js k  

c h iń s k ic h  w  r e jo n ie  L a n g - F a n g . Z  c h w ilą  j e d ­
n a k  p r z y b y c ia  p o s i łk ó w  j a p o ń s k ic h . C h iń c z y c y  

p o  k i lk u g o d z in n e j b i tw ie  z o s ta l i c t ip a r c i .

10 pocisków na minutę.
P E K I N . R e u te r d o n o s i , ź e  d z iś w c z e s n y m  

r a n k ie m  r o z p o c z ę ło s ię o s t r z e l iw a n ie z d z ia ł  

p o łu d n io w e j c z ę ś c i P e k in u . W y d a n o  r o z k a z , b y  

n a  m in u tę  p a d a ło  c o n a jm n ie j 1 0  p o c is k ó w .

Znalazł się zaginiony marynarz.

N A N K I N . M a r y n a r z j a p o ń s k i , z a g in io n y  

k i lk a  d n i t e m u  w  S z a n g h a ju , z o s ta ł o d n a le z io ­

n y  w  p o b l iż u  m . W u s f l ir t ( p o m ię d z y S z r n g h a -  

j e m  a  N a n k in e m ) i p o s ta ł p r z e z w ła d z e c h iń ­

s k ie o d s ta w io n y d o  a m b a s a d y j a p o ń s k ie j w  

N a n k in ie .

„Zwycięstwo Japonji byłaby klęską 

Stanów Zjednoczonych".
M O S K W A . „ P r a w d a " d o n o s i z W a s z y n g ­

to n u , ź e  r e d a k to r „ N e w  Y o r k  T im e s "  M a c  D o ­
n a ld , w  w y g ło s z b n e j m o w ie  o z n a jm i ł , ż e  w o jn a  

m ię d z y C h in a m i a J a p o n ją d o ty c z y S ta n ó w  

Z je d n o c z o n y c h A m e ry k i P ó łn . w w ię k s z y m  

s to p n iu , a n iż e l i in n e  ś w ia to w e  z a ta rg i .

W  k ie ro w n ic z y c h  k o ła c h  w a s z y n g to ń s k ic h  

—  o ś w ia d c z a  M a c  D o n a ld  —  w s k a z u ją , ż e  z w y ­

c ię s tw o J a p o n j i C h in a c h b y ło b y d o tk l iw ą  

k lę s k ą  d la  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h .
S ta n y  Z ie d n o c z o n e s t r a c i ły  ju ż  2  m ilja r d y  

d o la r ó w  w  r o k u b ie ż ą c y m  n a p r z y g o to w a n ia  
w o js k o w e  n ie  d la w o jn y  e u r o p e js k ie j , l e c z  d la  

w o jn y  n a  D a le k im  W s c h o d z ie .

S ta r o ż y tn a  s to l ic a  C h in  w  r ę k u  

J a p o ń c z y k ó w .
L O N D Y N . W  c ią g u  c z w a r tk u  s y tu a c ja  w o j ­

s k o w a w  C h in a c h z m ie n i ła s ię r a d y k a ln ie .  
W o js k a  c h iń s k ie  n ie m a l  b e z  w a lk i o p u ś c i ły  P e ­

k in . S ta r o ż y tn a s to l ic a C h in  z n a jd u je s ię  w  

r ę k a c h  J a p o ń c z y k ó w .

W o js k a  j a p o ń s k ie  p r z e p r o w a d z i ły  p la n o w y  

m a n e w r , o ta c z a ją c  m ia s to  z t r z o c h  s t r o n , a  j e ­

d n o c z e ś n ie  lo tn ic tw o  r o z p o c z ę ło  b c tn b a r d o w a -  

n ie . W  p e w n y m  m o m e n c ie  w o js k o  d o w ie d z ia ło  

s ię , ż e  n a c z e ln y  w ó d z  a r m i i p ó łn o c n o - c h iń s k ic h  

g e n . S u n C z e  Y u a n  o p u ś c i ł P e k in  i w y je c h a ł  

d o  P a o  T in g .
W ie ś ć  o  u c ie c z c e  n a c z e ln e g o  w o d z a s p a r a ­

l i ż o w a ła  c a łą  o b r o n n ą a k c ję  a r m i i 2 9 .

W k r ó tc e w o js k a j a p o ń s k ie  ju ż  b e z  j a k ie j ­

k o lw ie k  w a lk i w k r o c z y ły  d o  m ia s ta .
U p a d e k  s ta ro ż y tn e j s to l ic y  w y w o ła ł w  c a ­

ły c h  C h in a c h  w ie lk ie  p r z y g n ę b ie n ie , ty m  w ię k ­

s z e , ź e  p o  o s ta tn ic h s u k c e s a c h p a n o w a ło  p o ­

w s z e c h n e p r z e k o n a n ie , ż e w o js k a c h iń s k ie  

z d o ła ją o p r z e ć  s ię  ty m  r a z e m  n a p o r o w i  

J a p o ń c z y k ó w .
Z e  s t r o n y  c ł i iń s k ie j t łu m a c z ą  u p a d e k  P e k i ­

n u  z d r a d ą . D o w ó d c a  ż a n d a r m e r i i g e n . S z iY u  
S a n  d o p u ś c i ł s ię  z d r a d y ^  p a k to w a ł p o ta je m n ie  

z  J a p o ń c z y k a m i i w  p o r o z u m ie n iu  z  n im i o b s a ­
d z i ł  n a jw a ż n ie j s z y  p o d  w z g lę d e m  s t r a te g ic z n y m  

p u n k t P e k in u , d w o r z e c  k o le jo w y . P o d p r e s ją  

d o w ó d c y  ż a n d a r m e r ii g e n . S u n g  O ż e  Y u a n  m u -  

s ia l u c ie k a ć  z  P e k in u .

Walki w Tientsinie
J e d y n y m  p o w a ż n ie js z y m  p u n k te m  o p o r u  

w o js k c h iń s k ic h j e s t j e s z c z e T ie n ts in . T u ta j  

n a d a l t r w a s t r z e la n in a . L o tn ic tw o j a p o ń s k ie  

z b o m b a rd o w a ło s z e r e g g m a c h ó w  w  d z ie ln ic y  

c h iń s k ie j . A r ty le r ja  j a p o ń s k a o s t r z e l iw i ije  u n i ­

w e r s y te t n a  p r z e d m ie ś c iu N a n k a i o p u s z c z o n y  
p r z e z  s tu d e n tó w  j e s z c z e  p r z e d w c z o r a j . J e d e n  z  

p o ś r ó d  s a m o lo tó w  j a p o ń s k ic h  s p a d ł w  p ło m ie ­

n ia c h  w  p o b l iż u  lo tn i s k a . Z a ło g a  p o n io s ła  

ś m ie r ć .
Sytnacja w Pekinie.

W e d łu g  o s ta tn ic h w ia d o m o ś c i w c z o r a j o d  

w c z e s n y c h  g o d z in r a n n y c h  to c z y ły  s ię  n a  u l i ­

c a c h  P e k in u u ta rc z k i . M ia s to  j e s t z e  w s z y s t ­

k ic h s t r o n d to c z o n e p n z e z  w o js k a j a p o ń s k ie .  
W  o k o l ic y  p ó łn o c n o - z a c h o d n ie j s k o n c e n t r o w a ­

n e  s ą  z m o to r y z o w a n e  k o lu m n y  i 2 0  s a m o lo tó w  

j a p o ń s k ic h , k tó r e w y lą d o w a ły  w  p o b l iż u  L e t ­
n ie g o P a ła c u . P r z e z z d o b y c ie m ie js c o w o ś c i  

T a k u u z y s k a ! ' J a p o ń c z y c y  m o ż n o ś ć w y k o n y ­

w a n ia  k o n t r o l i n a d  w s z y s tk im i p u n k ta m i s t r a ­

t e g ic z n y m i o d P e k in u  a ż  d o  m o r z a . Z n a c z n a  

c z ę ś ć  2 9  a r m i w y c o fa ła  s ię  n a  p o łu d n ie  w  k ie ­
r u n k u  P a o - T in g - F u . W ła d z e  c h iń s k ie  tw ie r d z ą ,  

ż e  a r m ia  t a  z o s ta n ie  z r e o r g a n iz o w a n a .

Chiny gotowe do zaciętej walki o Pekin.

Z  N a n k in u d o n o s z ą , ż e  m a r s z . C z a n g - K a i"  

S z e k  o t r z y m u je  z c a ły c h  C h in d e p e s z e , w y r a ­

ż a ją c e  m u  u z n a n ie  z a  d e k la r a c ję ,  k tó r a  p r z y c z y ­

n i ła  s ię  d o  p o d n ie s ie n ia  d u c h a  w  c a ły m  n a r o ­

d z ie . P r a s a  c h iń s k a  n a w o łu je  d o s ta w ia n ia  z a ­

c ię te g o  o p o r u , n ie k tó r e  d z ie n n ik i ż ą d a ją n a w e t  
p r z e p r o w a d z e n ia n a ty c h m ia s to w e g o  p r z e c iw n a ­

t a r c ia  w  C h in a c h p ó łn o c n y c h . W  c h iń s k ic h  

k o ła c h  p o l i ty c z n y c h  p a n u je  p r z e k o n a n ie , ź e  J a ­

p o ń c z y c y  n ie  p o s u n ą  s ię d a le j n a p o łu d n ie ,  

n ie m n ie j j e d n a k s ta b i l i z a c ja o b e c n e j s y tu a c j i  

j e s t n ie  d o p r z y ję c ia , j a k o k a ta s t r o f a ln a d la  

ż y c io w y c h  in te r e s ó w  n a r o d u .

W  c h iń s k ic h  k o ła o h  w o js k o w y c h  u w a ż a ją ,  

ż e  n a jw ię c e j w id o k ó w  p o w o d z e n ia  m a p r o w a -  

d - z e n ie w o j jn y  o b r o n n e j , g d y ż s i ły o f e n z y w n e  

C h in  s ą  s ła b e , n a to m ia s t w  a k c ji t ie f f c n z y w n e i  

m o g ą  w o js k a  c h iń s k ie  s ta w ia ć  d łu g o  s k u te c z n y  

o p ó r .

R z ą d  c h iń s k i z a r z ą d z i ł m o b il iz a c ję 5 0 0  ty ­

s ię c y  h a r c e r z y , k tó r z y  b ę d ą p e łn ić s łu ż b ę w  

e ta p a c h .

o wyższą uczelnię na Pomorzu.
W A R S Z A W A . W  z ło ż o n e j n a c z w a r tk o ­

w y m  p o s ie d z e n iu  S e n a tu  in te r p e la c j i d o p a n a  

m in is t r a  W  R . i O . P . w s p r a w ie u tw o rz e n ia  

u n iw e r s y te tu  n a  P o m o r z u , s e n . S e ib  z w r a c a  s ię  

f lo p . m in is t r a z n a s tę p u ją c y m i p y ta n ia m i :

1 )  j a k i j e s t s to s u n e k  p . m in is tr a  d o  s p r a w y  

t a k  i s to tn ie j j a k  u tw o r z e n ie  s z k o ły  a k a d e m ic k ie j  
n a  P o m o r z u ?

2 )  c z y  p . m in is te r n ie  u z n a łb y  z a  w ła ś c iw e  

p r z e w id z ie ć  ju ż  w  n a jb liż s z y m  b u d ż e c ie p a ń ­

s tw a  s u m  p o t r z e b n y c h  n a z o r g a n iz o w a n ie z a ­

k ła d u  i s tu d ió w  a k a d e m ic k ic h c h o ć b y  w  d r o ­

d z e  r o z w o jo w e j s tw a r z a ją c  ty m  s p o s o b e m  k o n ­
k r e tn e  p o d s ta w y  d la  d a ls z e j r o z b u d o w y  w s z e c h ­

n ic y  p o m o r s k ie j .

Poważny konflikt pomiędzy min. Poniatowskim 

a Kołem Rolników.
W A R S Z A W A . N a  r o z w ią z a n ie  p r z e z  m in .  

r o ln ic tw a  r o ln ic tw a  i r e f o r m  r o ln y c h , P o n ia to w ­

s k ie g o , r a d y  i z a r z ą d u  b ia ło s to c k ie j I z b y  R o ln .  

o d p o w ie d z ia ło  —  j a k  d o n o s i P o ls k a  A j. A g r a r n a  
—  o s tr e m  d e m a r c h e m  K o ło r o ln ik ó w S e jm u  

i S e n a tu  R .P . S p r a w a  t a b y ła r o z p a tr y w a n a  
p o b ie ż n ie  j e s z c z e  w  p ią te k  2 3  u b ,  m ., a  w ię c  w  

d w a  d n i p o  r o z w ią z a n iu , n a  p o s ie d z e n iu  p le n a r -  

n e m  K o ła . W  d y s k u s j i n a  t e n  t e m a t z a b ie r a ło  

g ło s w ie lu  p o s łó w  i s e n a to r ó w , u s to s u n k o w u ją c  
s ię  j a k  n a jb a r d z ie j n e g a ty w n ie d o  z a r z ą d z e n ia  

m in is t r a  i w z y w a ją c  z a rz ą d  K o ła d o  z d e c y d o ­

w a n e g o  w y s tą p ie n ia  p r z e c iw k o  r o z w ią z a n iu .

P o d c z a s  d r u g ie g o p o s ie d z e n ia S e jm u , p o ­

ś w ię c o n e g o  s p r a w o m  ś lą s k im , t . j . w e  w to r e k  
2 7  b r n . , K o ło  p o c z y n i ło  d a ls z e  k r o k i . —  P r z e d  

p o s ie d z e n ie m  S e jm u  z e b r a ł s ię  p e łn y  s k ła d  z a ­

r z ą d u  K o ła , n a  k tó r y m  j e s z c z e r a z o m ó w io n o  
d o k ła d n ie  t ę  s p r a w ę . W  r e z u l ta c ie K o ło p o ­

g łę b i ło  s w o je  n e g a ty w n e s ta n o w is k o , o k r e ś la ­

j ą c  r o z w ią z a n ie  r a d y  n ie  ty lk o  j a k o  n ie p o ż ą d a ­
n y s k u te k z a ta r g u m in is tr a P o n ia to w s k ie g o  

z  w ła d z a m i b ia ło s to c k ie j I z b y R o ln ic z e j , a le  

n a w e t j a k o  p e w n e g o  r o d z a ju  p o g w a łc e n ie  p r a w  

s a m o r z ą d u  r o ln ic z e g o . W  d a ls z e j a k c j i K o ła  

p r z e c iw k o  d e c y z ji m in . P o n ia to w s k ie g o p o s e ł  

B o łą d ź , j a k o  c z ło n e k  K o ła  i p o s e ł Z ie m i B ią -  

ło & to c k ie j , z ło ż y ł n a  p o s ie d z e n iu  S e jm u  in te r p e ­
l a c ję  d o  p . p r e m je r a  a  r ó w n o ó z e ś n ie u d a ła s ię  

d o  p . p r e m je r a  S k ła d k o w s k ie g o  d e le g a c ja  K o ła .

Zbombardowany statek hiszpański w płomieniach.
N 1 M E S . H is z p a ń s k i s ta te k  „ A n d u tz m e n d i" ,  

s to r p e d o w a n y  w  c z w a r te k  p r z e z  n ie z n a n e j p r z y ­

n a le ż n o ś c i p a ń s tw o w e j łó d ź p o d w b d n ą , p ło n ie  

w  d a ls z y m  c ią g u , z n o s z o n y  p r z e z f a le w f c d łu ź  

w y b r z e ż a .

Z  z a ło g i s k ła d a ją c e j s ię  z  3 4  o s ó b  b r a k  2 0 .  

D z ie s ię c iu  m a r y n a r z y , w ś r ó d  k tó r y c h z n a jd u je  

s ię  k a p i ta n  s ta tk u , z d o ła ło  s ię  u r a to w a ć  i z n a j ­

d u ją  a ię w  N im e s .

M A R S Y L I A . O trz y m a n o  tu  s z c z e g ó ły  d r a ­

m a tu , j a k i m ia ł m ie js c e  w  c z w a r te k  p o  p o łu d n iu  

n a  w y s o k o ś c i G r a n d u R o i p o d S e te , g d z ie  
n ie w ia d o m e g o  p o c h o d z e n ia łó d ź  p o d w o d n a z a ­
a ta k o w a ła  d w a  s ta tk i n a f to w e  i j e d e n  h a n d lo w y  

r z ą d u  w a le n c f o ie g o , p ły n ą d e  d o  M a r s y li i . W  p e ­

w n e j c h w il i w  o d le g ło ś c i o k o ło  3  m il o d  l a ta r n i  

E s p ig n e t te  u k a z a ła  s ię  n a  p o w ie r z c h n i łó d ź  p o d ­
w o d n a , k tó r a  o tw o r z y ła  w  s t r o n ę  s ta tk ó w  g ę s ty  

o g ie ń . S ta tk i n a f to w e  z r o b i ły  m a n e w r i u n ik ­
n ę ły  w  t e n  s p o s ó b  p o c is k ó w , n a to m ia s t s ta te k  

h a n d lo w y  „ A n d u n tz m e n d i"  z o s ta ł c ię ż k o  t r a f io ­

n y  i s ta n ą ł n a ty c h m ia s t w  o g n iu . Ł ó d ź p o d ­

w o d n a  d a ła  j e s z c z e  5  s t r z a łó w  d o  s ta tk ó w  n a f ­

to w y c h , p o  c z y m  z n ik n ę ła . L a ta rn ik w E s p i ­
g n e t te , ś w ia d e k  a ta k u , z a a la r m o w a ł m ie s z k a ń ­

c ó w  G r a n  d u  R o i , k tó r z y  p o s p ie s z y l i n a  p o m o c  

p a s a ż e r o m  p ło n ą c e g o s ta tk u . K ilk u z n ic h  

z g in ę ło , w  t e j l ic z b ie  1 o f ic e r  i 2  m a r y n a r z y .



G Ł O S L U B A W S K I

Kronika.
Nowe Miasto, d n ia  2  s i e r p n ia  1 9 3 7  r .

P o n ie d r i a ł e k N P M . A n ie l s k i e j

W to r e k  S z c z e p a n a

Ś r o d a  D o m in ik a  w y z n a w c y

S ło ń c a : w s c h ó d  o  g o d z . 4 .0 0  z a c h ó d  o  g o d z . 1 9 .0 2

Premiowanie książeczek oszczędnościowych PKO.
P o  r a z  d |r u g i p a d ły  p r e m ie  n a  n a s t ę p u ją c e  k s ią ż e c z ­

k i : z ł 5 0 0  n a  N - r y  1 9 0 .1 6 3 , 2 2 3 .3 5 2 . Z ło ty c h  2 5 0  —  n a  N r .  

1 7 5 ,4 6 6 . Z ło ty c h  1 0 0 —  n a N - r y  1 5 2 .5 5 1 , 1 5 3 .7 8 3 , 1 5 5 .2 2 1 ,  

1 6 7 .6 9 7 , 1 6 9 .3 7 0 , 1 7 5 .9 4 2 , 1 7 9 .6 3 9 , 1 8 2 .1 6 6 , 1 8 3 .7 6 3 , 1 8 3 .7 7 6 ,  

1 9 2 .7 3 4 , 2 0 0 ,3 2 2 , 2 2 9 ,4 4 4 .

O g ó łe m  p a d ło  4 0 5  r r e m i i n a  ł ą c z n ą k w o tę z ło ty c h  

7 0 .4 0 0 . O  w y lo s o w a n y c h  p r e m ia c h  w ła ś c i c ie l e  k s ią ż e c z e k  

s ą  p o w ia d o m ie n i l i s to w n ie .

N a le ż y  z a z n a c z y ć , ż e z a s a d ą w k ła d ó w  o s z c z ę d n o ­
ś c io w y c h  p r e m io w a n y c h  s e r i i I I I  j e s t s t a ły  w z r o z t l i c z b y  

p r e m ii w  m ia r ę  w z r a s t a n ia  w k ła d ó w  n a  k s ią ż e c z c e , p r z y  

c z y m  p o  o t r z y m a n ia  p r e m i i k s ią ż e c z k i n ie  t r a c ą  s w e j  w a r ­

t o ś c i , l e c z  n a d a l b io r ą  u d z ia ł w  n a s t ę p n y c h p r e m io w a -  

n ia c h , p o d  w a r u n k ie m  r e g u la r n e g o o p ła c a n ia d a l s z y c h  

w k ła d e k .
K s ią ż e c z k i s e r i i I I I , n a  k tó r e  p a d ły p r e m ie w  p o ­

p r z e d n ic h  p r e m io w a n ia c h , d o ty c h c z a s  n ie  p o d ję t e  : n a  z ł  

1 0 0 —  N - r y  1 5 0 .6 1 9 , 1 5 2 .6 3 2 , 1 6 1 .5 9 1 , 1 6 1 .9 5 9 , 1 6 6 .0 6 5 ,  

1 7 1 .1 6 0 , 1 8 0 .5 6 5 , 1 9 0 .5 3 7 , 2 0 2 .2 6 8 . 2 0 2 .8 7 1 , 2 3 4 .1 8 8 . 2 3 8 .0 5 8 ,  

2 4 1 .7 0 8 , 2 4 9 .5 9 5 .

Przepisy o ruchu rowerów na szosach.
W W s tr o w ie k o m u n ik a c j i i s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  

w y d a l i r o z p o r z ą d z e n ie  o  r u c h u  r o w e r ó w  n a d r o g a c h  pu­
b l i c z n y c h . R o z p o r z ą d z e n ie t o , k tó r e w e s z ło w  ż y c ie  

d n . 3 1 - g o  l i p c a  r . b . m a  d u ż e  z n a c z e n ie  d la  r u c h u k o ło ­

w e g o  i w in n o  p r z y ę z y n ić  s i ę  d o  z w ię k s z e n ia b e z p ie c z e ń ­

s tw a  n a  d r o g a c h  p u b l ic z n y c h , t o tó r e  w c ią ż  j e s z c z e  s ą  t e r e ­

n e m  k a ta s t r o f ,  s p o w o d o w a n y c h  p r z e z  f i l e  u m ie ję tn ą  l u b  n ie ­

p r z e p i s o w ą  j a z d ę  r o w e r z y s tó w . R o w e r z y ś c i s t a l i s i ę  p la ­

g ą  n a s z y c h  s z o s , n ie u r e g u lo w a n y  r u c h r o w e ró w  w o b e c  

w z r a s t a j ą c e j m o to r y z a c j i k r a ju s t a n o w i c o r a z w ię k s z e  

n ie b e z p ie c z e ń s tw o  d la  r u c h u  s a m o c h o d ó w . O s ta tn i e  r o z ­

p o r z ą d z e n ie  m in i s t r ó w  k o m u n ik a c j i i s p r a w  w e w n ę t r z ­

n y c h , o  i l e  z o s t a n ie  w  s p o s ó b  w ła ś c iw y  w y k o n a n e  i  ś c i ś ­

l e  p r z e s t r z e g a n i p s f e e z z a in t e r e s o w a n y c h , n ie w ą tp l iw ie  

p r z y c z y n i s i ę d o w z io s tu b e z p ie c z e ń s tw a n a n a s z y c h  

s z o s a c h .
P r z e d e w s z y s tk i e m  r o z p o rz ą d z e n ie  z a k a z u je u ż y w a ­

n ia  r o w e r ó w  n a  d r o g a c h  p u b l i c z n y c h  m a ło le tn im  d o l a t  

1 2 . D a le j z a b r a n ia  j a z d y  r o w e r e m  ś r o d k ie m  s z o s y  z a m ia - s t  

p o  p r a w e j k r a w ę d z i j e z d n i , j a z d y  d w ó c h  l u b w ię c e j r o ­

w e r ó w  o b o k  s i e b ie  z a m ia s t z a  s o b ą  w  j e d n e j l i n j i , w o ż e ­

n ie  i n n e j o s o b y , j e ż e l i r o w e r j e s t j e d n o s o b o w y , j a z d y  

b e z  t r z y m a n ia r ą k  n a k ie r o w n ic y  i n ó g n a p e d a ła c h ,  

c f e e p ia n ia  s i ę  i n n y c h  p o ja z d ó w . N ie  w o ln o r ó w n ie ż r o ­

w e r z y s to m  k o r z y s t a ć  z  j e z d n i , j e ż e l i o b o k  j e s t u r z ą d z o n a  

s p e c ja ln a  ś c i e ż k a  d la  r o w e r ó w . T e n  o s ta tn i p r z e p i s n ie  

d o ty c z y  w ó z k ó w , p o r u s z a n y c h  s i ł ą  n ó g , r o w e r ó w  z s i ln i ­

k a m i p o m o c n ic z y m i i m o to c o k l i .

K a ż d y  r o w e r , u ż y w a n y  u a  d r o d a e p u b l i c z n e j , p o ­

w in ie n  b y ć  z a c tp a t r z o n y  w  c o n a jm n ie j j e d e n s p r a w n ie  

d z ia ł a j ą c y  h a m u le c , w  u m ie s z c z o n ą  z  t y łu  z  l e w e j s t r o n y  

r o w e r u  l a t a r k ę  z  c z e r w o n y m  ś w ia t ł e m  l u b  w  t e n s a m  

s p o s ó b  u m ie s z c z o n e  s z k ie łk o  o d b la s k o w e  k o lo r u  c z e r w o ­

n e g o , o  ś r e d n ic y  c o  n a jm n ie j 3  c m , z a o p a t r z o n e  w  w y c i ś ­

n ię ty  n a  s z k le  l u b  n a  m e ta lo w e j o p r a w c e  z n a k  f a b r y c z n y  

w y tw ó r n i o r a f c n a p i s , s tw ie r d z a ją c y , ż e  t y p s z k ie łk a  z o ­

s t a ł z a tw ie r d z o n y p r z e z M in i s t e r s tw o k o m u n ik a c j i , w  

d z w o n e k  j a k o  s y g n a ł o s t r z e g a w c z y . Z  n a s t a n ie m  z m r o k u  

r o w e r , u ż y w a n y  n a  d r o d z e  p u b i l c z n e j , p o w in ie n b y ć  z a ­

o p a t r z o n y  w  p r z y m o c o w a n ą  n a  p r z e d z ie l a t a r k ę , r z u c a ­

j ą c ą  ś w ia t ło  b e z b a r w n e . J e ż e l i r o w e r  z a o p a t r z o n y  j e s t W  

l a t a r k ę , r z u c a ją c ą  ś w ia t ło  o ś le p ia j ą c e , w ó w c z a s  l a t a r k a  t a  

p o w in n a  b y ć  t a k  u r z ą d z o n a , a b y  m o ż n a b y ło o p u s z c z a ć  

d o  d o łu  s n o p  ś w ia t ł a , n ie  o ś le p ia j ą c z b l i ż a j ą c y c h s i ę z  

s p r z e c iw n e j s t r o n y .

R o w e r y  z  s i ln ik a m i p o m o c n ic z y m i i m o to c y k le  p o ­

w in n y  b y ć  z a o p a t r z o n e  : w  d w a s p r a w n ie i n ie z a l e ż n ie  

o d  s i e b ie  d z ia ł a j ą c e  h a m u lc e , w  ł r ą b k ę o n ie p r z e r a ź l i -  

w y m  d ź w ię k u  j a k o  s y g n a ł o s t r z e g a w c z y .
R o z p o r z ą d z e n ie  z a w ie r a  t a k ż e  p r z e p i s y  o  r e j e s t r a c j i .

R o w e r y  w s z e lk i e  w ó z k i , p o r u s z a n e  s i ł ą  n ó g , r o w e ­

r y  z  s i ln ik a m i p o m o c n ic z y m i o  p o je m n o ś c i s k o k o w e j d o  

1 0 0  c m *  i m o to c y k le  z  s i ln ik a m i o t a k i e j ż e p o je m n o ś c i ,  

w  d a l s z y m  c ią g u  r o z p o rz ą d z e n ia n in ie j s z e g o r o w e f r a m i ,  

m o g ą  b y ć  u ż y w a n e  n a  d r o g a c h  p u b l i c z n y c h  t y lk o  p o  i c h  

z a r e j e s t r o w a n iu .  _
R e je s t r a c j a  r o w e r u  n a s t ę p u je  p r z y  w y k u p ie n iu  p r z e z  

p o s ia d a c z a  r o w e r u  w  z a r z ą d z ie  g m in y  m ie j s k ie j l u b  w ie j ­

s k ie j , w ła ś c iw y m  z e  w z g lę d u  n a j e g o  m ie j s c e  z a m ie s z k a ­

n ia , t a b l i c z k i  r o w e r o w e j .
T a b l i c z k i r o w e r o w e  s ą  w a ż n e  n a  o k r e s  r e j e s t r a c y j ­

n y , o b e jm u ją c y  2  l a t a  k a le n d a r z o w e . P ie r w s z y m  o k r e s e m  

r e j e s t r a c y jn y m  j e s t d w u le c i e , o b e jm u ją c e l a t a k a le n d a ­

r z o w e  1 9 3 6  i 1 9 3 7 .

W y k u p u ją c y  t a b l ic z k ę  r o w e r o w ą  w  p ie r w s z y m  r o k u  

o k r e s u  o e je s t r a c y jn e g o  u i s z c z a z a r z ą d o w i g m in y  o p ła t ę  

w  k w o s ie  4  z ł ; w y k u p u ją c y t a b l i c z k ę w  d r u g im  r o k u  

o k r e s u  r e j e s t r a c y jn e g o  u i s z c z a  o p ła t ę  w  k w o c ie  3  z ł .

O d  t y c h  o p ła t z w o ln ie n i s ą : ż o łn i e r z e  ż a n d a r m e r i i ,  

f u n k c jo n a r iu s z e  s łu ż b y  d r o g o w e j n a  d r o g a c h  p u b l i c z n y c h ,  

f u n k c jo n a r iu s z e  p o l i c j i p a ń s tw o w e j i s t r a ż y g r a n ic z n e j  

o r a z n iż s i f u n k c jo n a r iu s z e p a ń s tw o w i i s a m o r z ą d o w i ,  

j e ż e l i i c h  w ła d z a  p r z e ło ż o n a  s tw ie r d z i , ż e  r o w e ró w  u ż y ­

w a ją  d la  c e ló w  s łu ż b o w y c h .
N ie p r z e s t r z e g a n ie  p r z e p i s ó w  o  r u c h u r o w e r ó w  n a  

d r o g a c h  p u b l i c z n y c h  b ę d z ie  s u r o w o  k a r a n e .

Kurs dla Instruktorów (rek) Bezpieczeństwa 

Pracy w Rolnictwie.
W  z w ią z k u  z  z a m ia r e m  u r z ą d z e n ia  p r z e z  O k r ę g o w y  

W y d z ia ł B e z p ie c z e ń s tw a  P r a c y  w  R o l i c tw ie  k u r s u o r g a ­

n iz a c j i p ie r w s z e j p o m o c y  d la  i n s t r u k to r d w ( r e k ) n a  t e r e ­

n ie  p o w ia tu  l u b a w s k ie g o  w  N o w y m  M ie ś c ie , z w r a c a m  

s i ę  d o  m ło d y c h  r o ln ik ó w  i r o ln i c z e k  o  z g ło s z e n ie  s w o ic h  

k a n d y d a tu r  n a  k u r s .
Z a z n a c z ą m ,  i ż  z  k a ż d e j g r o m a d y  m o ż e z g ło s ić s i ę  

j e d e n  k a n d y d a t ( tk a ) .
Z e  z g ło s z e ń  n a  k n r s  i n s t r u k to r ó w  b e z p ie c z e ń s tw a  

p r a c y  u w z g lę d n ia ć  s i ę  b ę d z ie  w  p ie r w s z y m  r z ę d z ie  c z ło n ­

k ó w  p r z y s p o s o b ie n ia  r o ln i c z e g o , o r a z c z ło n k ó w  Z a r z ą d u  

K ó łe k  R o ln ic z y c h .
B l iż s z e  w a r u n k i k u r s u p o d a n e b ę d ą z g ło s z o n y m  

i p r z y ję ty m  k a n d y d a to m ( tk o m )  w  n a jb l i ż s z y m  c z a s i e  

p o c z tą .
Z  u w a g i n a  b l is k i t e r m in  k u r s u  p r o s i s i ę  o  w c z e s ­

n e  z g ła s z a n ie  s i ę , ’ w  k a ż d y m  b ą d ź r a z ie n a jp ó ź n ie j d o  

d n ia  1 0  s i e r p n ia  1 9 3 7  r . p o d  n iż e j p o d a n y m  a d r e s e m .

J a n  K o ło d z ie js k i

I n s t r . O k r . W y d z . B e z p . P r a c y  w  R o ln ic tw ie

Strzeleckie uroczystości sierpniowe 

pod protektoratem p. Marszałka Śmigłego-Rydza.
D z ie ń  6  s i e r p n ia  Z w ią z e k  S t r z e le c k i o b c h o ­

d z i c o r o c z n ie , j a k o s w e  u r o c z y s te ś w ię to  

o r g a n iz a c y jn e .

T e g o r o c z n e u r o c z y s to ś c i s i e r p n io w e , n a d  

k tó r y m i p r z y ją ł p r o te k to r a t P a n M a r s z a łe k  

S m ig ły - R y d z , m ie ć  b ę d ą  s z c z e g ó ln ie  u r o c z y s ty  

c h a r a k te r .

G łó w n e  u r o c z y s to ś c i s t r z e le c k ie  z e ś r o d k u ją  

s i ę  w  K r a k o w ie , K ie lc a c h  i W a r s z a w ie .

D n ia  6  V I I I  n a s t ą p i w  K r a k o w ie  s t a r t  t r a ­

d y c y jn e g o t r z y n a s t e g o  z k o le i m a r s z u „ S z la ­

k ie m  K a d r ó w k i '*  n a  t r a s i e  K r a k ó w - K ie lc e . D o  

K ie lc  p r z y b ę d ą  d r u ż y n y  d n ia  8  V I I I .

W  t y m  c z a s i e  t .  j . d n ia  7  i 8  s i e r p n ia  o d ­

b ę d ą  s i ę  w  W a r s z a w ie  u r o c z y s to ś c i , p o łą c z o n e  

z  w ie lk ą  k o n c e n t r a c ją  s t r z e lc ó w  z e  |p z y s tk i c h  

o k r ę g ó w  i p o d o k r ę g ó w  Z w ią z k u  S t r z e le c k ie g o .

G łó w n y m  c e le m  u r o c z y s to ś c i  w  s to l i c y  m a  

b y ć  z m a n if e s to w a n ie  w s p ó ln o ty  d u c h o w e j i p o ­

w s z e c h n e j s o l id a r n o ś c i m ło d e g o p o k o le n ia  

s t r z e l c ó w  i i d e ą  L e g io n ó w , k tó r a  r e p r e z e o to -  

w a ć  b ę d z ie z ja z d l e g io n i s tó w , o b r a d u ją c y  w  
K r a k o w ie  d n ia  6  s i e r p n ia .

D n ia 1 0  s i e r p n ia  o d b ę d z ie  s i ę  w  W a r s z a w ie  

w a ln y  z ja z d  d e le g a tó w  Z w ią z k u S t r z e l e c k ie g o .

Morderstwo na tle porachunków osobistych*
Nawra. S p o k o jn a  w ie ś  N a w r a  z o s t a ł a w  u b ie g ły  

c z w a r t e k  w s t f r z ą ś n ię t a  w ia d o m o ś c ią  o  m o r d e r s tw ie , d o k o ­

n a n y m  p r z e z d e p u ta tn ik a S ó r a k ie g o , k tó r y p o s t r z e l i ł  

1 4 - l e tn i e g o  L u d w ik a  B u k o w s k ie g o . C h ło p ie c  p r z e w ie z io ­

n y  d o  S z p i t a l a  P o w ia to w e g o  w  N o w y m  M ie ś c ie z m a r ł p o  

d o k o n a n e j o p e r a c j i .

W  w y n ik u ś l e d z tw a s z c z e g ó ły p r z e d s ta w ia ją s i ę  

n a s t ę p u ją c o : M ię d z y  r o ln ik i e m  T o m a s z e m  B u k o w s k im  a  

d e p u ta tn ik i e m  G ó r s k im  z  N a w r y  d o c h o d z i ło  d o  c z ę s ty c h  

n ie p o r o z u m ie ń  n a  t l e d e p u ta tu . K r y ty c z n e g o w ie c z o r u  

r o b o tn ik  s e z o n o w y , w y s z e d ł p r z e d  d o m  g d z ie z o s t a ł z a ­

a ta k o w a n y  p r z e z  G ó r s k ie g o  u z b r o jo n e g o  w  s z ty l e t . R o ­

b o tn ik  o d e b r a ł  n a p a s tn ik o w i n ó ż , i l ę k a j ą c  s i ę  G ó r s k ie g o  

u c ie k ł , G ó r s k i —  n a to m ia s t d o b y ł r e w o lw e r u  i p r z e z  o k ­

n o  s t r z e l i ł d o  m ie s z k a n ia  r o ln ik a  T o m a s z a  B u k o w s k ie g o ,  

t r a f i a j ą c j e g o  s y n a  L u d w ik a  w  b r z u c h . G ó r s k i z o s ta ł  

a r e s z to w a n y . D a ls z e  d o c h o d z e n ia  w  t o k u .

Reumatyczka uleczona Jadem żmii
Niezwykły wypadek z rebotaicą ze Swarożyna

W  m ie j s c o w o ś c i S w a r o ż y n  w  p o w . ś w ie c ­

k im  z d a r z y ł s i ę .  n ie n o to w a n y  d o tą d  w  d z ie ja c h  

m e d y c y n y  w y p a d e k .  „  . ;
4 5 - ł e tn i a  K u n e g u n d a  P a t r o s ik ,  r o b o tn ic a  s e ­

z o n o w a  w  S w a r o ż y n ie , z o s ta ł a  p o d c z a s z b ie r a ­

n ia  g a łę z i w  l e s ie p o k ą s a n ą p r z e z j a d o w i t ą  

ż m i ję  w  l e w ą  i p r a w ą  n o g ę .
M ie js c a  u k łu c ia  ż ą d łe m  j a d o w i t e j ż m i i p o  

k i lk u n a s tu  m in u ta c h n a b r z m ia ły  i z c z e r n ia ły  

z u p e łn i e . J e d n a k  b ie d n ą w y r o b n ic ę n ie s t a ć  
b y ło  n a  l e k a r k a , a  ż e  o d  1 5  l a t  c ie r p i a ła  n a  n ie ­

u le c z a ln y  r e u m a ty z m , k tó r y z n ie k s z t a łc i ł j ą  

z u p e łn i e  i u c z y n ił b a r d z o  n ie s z c z ę ś l iw ą  n ik o m u  

n a w e t  n ie  w s p o m n ia ła  o  s w e j p r z y g o d z ie  i p r z y ­

g o to w a ła  s i ę  n a  n ie c h y b n ą  ś m ie r ć ,

W  n o c y  o g a r n ę ły  j ą  s i tn e  d r e s z c z e  g o r ą c z ­

k o w e , I f c c z n a s t ę p n e g o  d n ia , k u s w e m u w ie l ­

k ie m u  z d z iw ie n iu  p o c z u ła  s i ę  z u p e łn i e  z d r o w a .  

D o ty c h c z a s o w e  o k r o p n e  b ó le  r e u m a ty c z n e  z n ik ­

ły, a P a f r o s ik z a w s z e p r z y g a r b io n a o b e c n ie  
w y p r o s to w a ła  s i ę  i c z u je  s i ę z u p e łn i e d o b r z e ,  

b u d z ą c  p o w s z e c h n y  p o d z iw . N a to m ia s t o p u c h ­

l i z n a  z  n ó g  z n ik ła  z u p e łn i e .

Pociąg - widmo na szlaku Gdynia-Warszawa.
P o d  t a k im  d o w c ip n y m  t y tu ł e m  z a m ie s z c z a  

„ G o n ie c  W a r s z a w s k i "  n o ta tk ę  k tó r ą  p o w ta r z a ­

m y  —  o c z y w iś c ie  n a  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  i n f o r m a ­

t o r a  d z ie n n ik a  w a r s z jf w s k ie g o  n ie  m o g ą c  z  m ie j ­

s c a  s p r a w d z ić  s łu s z n o ś c i p o d n ie s io n y c h  w  n o ­
t a t c e  z a r z u tó w . O tó ż  „ G o n ie c 4 * p i s z e , ż e  w  k a ż ­

d ą  n ie d z ie l ę , a  n a w e t w  d n i  p o w s z e d n ie , p o c ią g  

o s ta b o w y , w y c h o d z ą c y  z  G d y n i o  g o d z .  2 1 . m . 4 0  

j e s t p r z e p e łn io n y  d o  o s ta tn i e g o  m ie j s c a . N a w e t  

p o d r ó ż n i 1 i 2  k la s y  m u s z ą  t ło c z y ć s i ę  w  k o ­
r y t a r z a c h , a  p u b l i c z n o ś ć  w  w a g o n a c h  3 k la s y  

m d le j e  w  c ia s n o c ie  i z a d u c h u .
W ła d a e  k o le jo w e c h c ą c o d c ią ż y ć t e n p o ­

c ią g , u r u c h o m i ły  p o c ią g  n a d z y w c z a jn y , o d c h o ­

d z ą c y  z  G d y n i o  g o d z . 2 3  m . 0 5 .
P o s u n ię c i e  t o  b a r d z o t r a f n e , l e c z s p o s ó b  

w y k o n a n ia  f a t a ln y . W  r o z k ła d z ie  j a z d y  p o d ią g  

o z n a c z o n o  t y tu ł e m  : „ k u r s u je  w  m ia r ę  p o t r z e b y  

z a  o d d a ie ln y m  o g ło s z e n ię m * 4 . T y m c z a s e m  p o ­

d r ó ż n i n ie  m o g ą  n a w e t w  d n iu o d ja z d u t e g o  
p e d ą g u  p o łn f o tm o w a ć  s i ę  n a  d w o r c u  w  G d y n i  

c z y  w o g ó le  k u r s u je . T o  t e ż  n o to r y c z n ie p o d ą ­

ż a  o n  w  ś l a d  z a  p r z e p e łn io n y m  d o o s ta tn ie g o  

m ie j s c a  p o c ią g ie m  w a r s z a w s k im , l i c z ą c  p a s a ż e ­

r ó w  m n ie j n iż  w a g o n ó w .
P r ó c a  t e g o  p o s ia d a  o n  i n n e n ie d o g o d n o ś c i ,  

a  m ia n o w ic ie , 4 5 - c io  m in u to w y  p o s tó j w  M ła w ie  
W  t y m  o z a s ie  m ija  g o  i n n y  p o c ią g  o s o b o w y ,  w y ­

r u s z a j ą c y  z  G d y n i d o  W a r s z a w y  o  g o d z . 0  m .2 0 .
U s te r k i t e  p o w o d u ją , ż e p o s u n ie c ie k tó r e  

m ia ło  n a  c e lu  w y g o d ę  p u b l ic z n o ś c i , j e s t p r z e z  

p u b l i c z n o ś ć i g n o r o w a n e , c o w  k o n s e k w e n c j i  

p r z y n o s i k o l t j j i i c tw u  s t r a ty .

Płatności podatków w sierpniu.
W  s i e r p n iu  p ła tn e  s ą  n a s t ę p u ją c e  p o d a tk i : 

d o  2 5  s i e r p n ia : z a l ic z k a  m ie s i ę c z n a  n a  p o ­

d a te k  p r z e m y s ło w y  o d  o b r o tu z a r o k  1 9 3 7  w 
w y s o k o ś c i p o d a tk u  p r z y p a d a ją c e g o o d o b r o tu  

o s ią g n ię t e g o  w  l ip c u  p r z e z  w s z y s tk i e  p r z e d s ię ­

b io r s tw a , o b o w ią z a n e  d o  p u b l i c z n e g o  o g ła s z a n ia  

s p r a w o z d a ń  o  s w y c h  o p e r a c j a c h , l u b d o s k ła ­

d a n ia  s p r a w o z d a ń  d o  z a tw ie r d z e n ia , a  z  i n n y c h  

p r z e d s i ę b io r s tw  —  p r z e z  p r z e d s i ę b io r s tw a  I i I I  

k a te g o r i i o r a z  p r z e m y s ło w e  I — V  k a te g o r i i , p r o ­

w a d z ą c e  p r a w id ło w e  k s ię g i h a n d lo w e  ;

d o  1 5  s i e r p n ia : z a l i c z k a  k w a r ta ln a n a p o ­

d a te k  p r z e m y s ło w y  o d  o b r o tu  p r z e z p ła tn ik ó w  

n ie  p r o w a d z ą c y c h  p r a w id ło w y c h  k s ią g  h a n d lo ­

w y c h  z a  I I  k w a r t a ł  r b .  w  w y s o k o ś c i c o n a jm n ie j  

j e d n e j p ią t e j k w o ty  p o d a tk u w y m ie r z o n e g o  z a  
u b ie g ły  r o k  k a le n d a r z o w y ;

d o  5  s i e r p n ia  : p o d a te k  o d  e n e r g i i  e le k t r y c z ­

n e j , p o b r a n e j p r z e z s p r z e d a w c ę e n e r g i i e le k -  

k t r y c z n e j w  c z a s i e  o d  1 6  d o  3 1  l i p c a  r b . , d o  2 0  

s i e r p n ia  —  t e n ż e  p o d a te k , p o b r a n y  p r z e ż  s p r z e ­

d a w c ę  e n e r g i i e le k tr . w  c ią g u  p ie r w s z y c h  1 5  d n i  

s ie r p n ia  r b . , d o  7  s i e r p n ia : p o d a te k  d o c h o d o w y  

o d  u p o s a ż e ń  s łu ż b o w y c h , e m e r y tu r  i w y n a g r o ­

d z e ń  z a n a je m n ą p r a c ę , w y p ła c o n y c h p r z e z  
s łu ź b o d a w c ę  w  l i p c u  r b .

P o n a d to  p ła tn e  s ą w  s ie r p n iu z a le g ło ś c i ,  

o d r o c z o n e  l u b  r o z ło ż o n e  n a r a ty z t e r m in e m  

p ła tn o ś c i w  t y m  m ie s i ą c u  o r a z  p o d a tk i , n a  k tó ­

r e  p ła tn i c y  o t r z y m a l i n a k a z y p ła tn i c z e z t e r ­

m in e m  p ła tn o ś c i r ó w n ie ż  w  t y m  m ie s ią c u .

S y n o d  n ie  m a  p r a w a  rzucać k lą tw y  
— odpowiadają ministrowie.

B I A Ł O G R O D . W e d le  d o n ie s i e ń  p r a s o w y c h  
c e r k ie w  s e r b s k o - p r a w o s ła w n a z a m ie r z a p r z e ­

p r o w a d z ić k a n o n iz a c ję z m a r łe g o p a t r ia r c h y  
B a r p a b y .

P o g r z e b  p a t r i a r c h y  o d b y ł s i ę  w e c z w a r te k  
z  c e r k w i i ś w . S a w y  w  B ia ło g r o d z ie n a k o s z t  

c e r k w i , k tó r a o d m ó w i ła p o g r z e b u n a k o s z t  
p a ń s tw a .

R a d a  r e g e n c y jn a  i r z ą d  b y ły  n a  p o p r z e b ie  

r e p r e z e n to w a n e  p r z e z  s w y c h  p r z e d s ta w ic i e l i .

C e le m  u n ik n ię c i a  i n c y d e n tó w  p o r z ą d e k  p o d -  
• a a s  p o g r z e b u  b y ł u t r z y m y w a n y  n ie  p r z e ć  p o ­

l ic j ę , l e c z  p r z e z  w o js k o i s to w a r z y s z e n ia p a ­
t r i o ty c z n e .

O lb r z y m ie  m a s y  l u d n o ś c i p r a w o s ła w n e j z e  

w s z y s tk ic h d z ie ln i c J u g o s ł a w i i p r z y b y ły d o  

B ia ło g r o d u  i o d  c z te r e c h  d n i b e z  p r z e r w y  n ie ­

m a l s k ła d a ły  h o łd  z w ło k o m  p a t r ia r c h y , w y s ta ­
w io n y m  w  k a te d r z e .

K o n f l ik t p o m ię d z y  c e r k w ią  a r z ą d e m  s t a ­

n ą ł n a m a r tw * y m  p u n k c ie . E k s k o m u n ik o w a n i  
m in i s t r o w ie o r a z k o ła p o r z ą d k o w e w y r a ż a ją  

o p in ię , ż e  s y n o d  n ie  m ia ł p r a w a p o w z ią ć t e j  

d e c y z j i w  o k r e s i e  p o m ię d z y  z g o n e m  p a t r ia r c h y  
a  o b io r e m  n o w e g o . P o n a d to  d e c y z ja  t a k a  m o ­

że z a p a ś ć  n a  m o c y  w y r o k u  t r y b u n a łu  c e r k ie w ­

n e g o , o d  k tó r e g o  d e c y z j i m o ż n a  j e s z c z e a p e lo ­

w a ć . K o ła  c e r k ie w n e  o d m a w ia ją u c z e s tn i c tw a  
w  w y b o r a c h n o w e g o p a t r ia r c h y , j e ś l i w e z m ą  

w  n ic h  u d z ia ł c z ło n k o w ie r z ą d u . T y m c z a s e m  
k o r o n a  i r z ą d  p o s ia d a w y łą c z n e p r a w o z d o ­

ł a n ia  k o le g iu m  w y b o r c z e g o .

J e ś l i  d u c h o w ie ń s tw o  o d m ó w i s w e g o  u d z ia łu ,  

k o le g iu m  w y b o r c z e  m im o  t o  m o ż e  b y ć  z w o ła n e  

n a  m o c y  d e k r e tu  i m o ż e d o k o n a ć o b io r u b e z  
w z g lę d u  n a  l i c z b ę  e le k to r ó w .

Z a te m  s p r a w a o b io r u  n o w e g o p a t r ja r c h y  

z n a jd u je  s i ę  w  r ę k u  r z ą d u , k tó r y —  j a k s i ę  

w y d a je  —  z a m ie r a  z a c z e k a ć ,  a ż  d u c h o w ie ń s tw o  

z a jm ie  n ie c o  b a r d z ie j p o je d n a w c z e s t a n o w is k o .

Niema miejsc dla rząda w pogrzebie.

B I A Ł O G R O D . W  u r o c z y s ty m  p o g r z e b ie  

p a t r ia r c h y  B a r n a b y  n ie  p r z e w id z ia n o ż a d n y c h  

m ie j s c  d la  c z ło n k ó w  r z ą d u . D o  k a te d r y m ie l i  

w s tę p  j e d y n ie  s p e c ja ln i e z a p r o s z e n i s e n a to r o ­

w ie  i p o s ło w ie . Z  c z ło n k ó w  r z ą d u  w  o r s z a k u  

p o g r z e b o w y m u c z e s tn i c z y ł j e d y n ie m in i s t e r  

w o jn y  g e n , M a r ic z .
W  m ie ś c ie  p a n u je d u ż e p o d n ie c e n ie . N a  

u l ic a c h  r o z d a w a n e  s ą  a n o n im o w e  u lo tk i p o tę ­
p ia ją c e w  o s t r y c h s ło w a c h r z ą d  o r a z  t y c h  

w s z y s tk ic h , k tó r z y  o p o w ie d z ie l i s i ę z a k o n ­

k o r d a te m .

Cierkiew prawosławna wycofuje się.

B E L G R A D . S e k r e t a r z  s y n o d u  p r a w o s ła w ­
n e g o  o ś w ia d c z y ł  p r z e d s t a w ic i e lo w i , .U n i t e d  P r e s “  

ż e  „ p o z b a w ie n ie  p r a w  r e l ig i jn y c h "  p r a w o s ła w ­

n y c h  c z ło n k ó w  r z ą d u  o r a z  p o s łó w  n ie  o z n a c z a  

u s u n ię c i a  p o z a  n a w ia s  g m in y  k o ś c ie ln e j . P o z o -  

s t a ją  o n i c z ło n k a m i w s p ó ln o ty  k o ś c io ł a  p r a w o ­

s ł a w n e g o  t a k  d łu g o , d o p ó k i w ła d z e k o ś c ie ln e  

n ie  r z u c ą  n a  n ic h  e k s k o m u n ik i .
S p r a w a  w y b o r u n o w e g o p a t r ia r c h y  k o m ­

p l ik u je  s i ę  o  t y l e , ż e k o m i te t w y b o r c z y  z w o ła ć  

m u s i r z ą d , c o  d o  k tó r e g o  z a c h o d z ą  w ą tp l iw o ś c i , 

c z y  w  o b e c n y m  s t a n ie  z a s u s p e n d o w a n ia  j e s t  w  

m o c y  z a r z ą d z ić  t a k i w y b ó r . J e d n a k o w o ż  w y ­
d a je  s i ę  p r a w d o p o d o b n e , ż e w y b ó r p a t r ia r c h y  

o d b ę d z ie  s i ę  w  n a jb l iż s z y m  c z a l s ś e .
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2 7  z a b i t y c h  i 5 0  r a n n y c h  
w  s t r a s z n e j k a t a s t r o f i e  k o l e j o w e j

pod Paryżem.

W  nocy na piątek pod V illeneuve Saint 
G eorges w ydarzyła się w ielka katastrofa kole­
jow a. W edług nadeszłych  do  Paryża in form acyj, 
katastrofa pociągnęła za sobą śm ierć około 27  
ludzi, rannych było około 50-ciu . K atastrofa  
w ydarzyła się w odległości 300 m . od dw orca  
V illeneuve Sain t G oerges (około 20 km  od Pa ­
ryża) o godz. 23.15 . W ykoleił się pociąg Pa ­
ryż — St. E tienne, jedna z m iarodajnych  
osobistości, znajdująca się na m iejscu w ypadku  
ośw iadczyła, iż katastrofę  spow odow ało złe na ­
staw ienie zw rotn icy . L okom otyw a poseła w  
jedną stronę, a w agon pocztow y w drugą, po ­
ciągając za sobą w agon 2-ej klasy , który  pozo ­
stał praw ie nienaruszony. Z a tym w agonem  
znajdow ał się drew niany w agon  3-ej klasy , któ ­
ry został całkow icie zm iażdżony, znalazłszy się  
m iędzy dw om a w ozam i m etalow ym i. W śród  
of  ta tr katastrofy , znajdow ać się m ają pielgrzym i 
z L isieux i dzieci z kolonij w akacyjnych . O  godz. 
3-ej w nocy pod gruzam i znajdow ało się jesz­
cze kilka ofiar. Pierw si pospieszyli na pom oc  
pasażerow ie, którzy w yszli z w ypadku cało . 
N a m iejsce katastrofy udali się prem ier C hau- 
tem ps, m in. spraw w ew n. D orm oy i m inister 
robót publ. Q ueuille .

Drewniane wagony zmorą kolei francuskich.

K atastrofa kolejow a w V iM eneuve St. G eor­
ge w yw ołała w Paryżu w strząsające w rażenie. 
Jest to najw iększa katastrofa kolejow a, jaka  
w ydarzyła się w e Francji od czasu słynnej ka ­
tastrofy w L agny.

N a m iejsce katastrofy  udali się , oprócz spec­
ja lnej kom isji kolejow ej, m inistetr spraw w ew ­
nętrznych D orm oy i m inister robót publicznych  
Q ueui|Je , który zarządza spraw am i kolejn ictw a.

T ragiczny ten w ypadek był rów nież przed ­
m iotem  obrad posiedzenia  R ady  M inistrów , któ ­
ra nie ograniczała się ty lko do w yrażenia  
w spółczucia rodzinom  ofiar, lecz także rozw a ­
żała zagadnien ie zw iększenia bezpieczeństw a  
kom unikacji kolejow ej, R ada m inistrów  w ypo ­
w iedziała się za przyspieszeniem fabrykacji  
w ozów m otorow ych.

Z arów no ostatn ia katastrofa, jak i w szyst­
kie poprzednie, jak ie w ydarzyły się w e Francji 
w ykazały , że w ielka stosunkow o liczba ofiar 
była w ynikiem używ ania dotychczas przez ko ­
le je francuskie w ozów drew nianych . O becne  
zarządzenia rady m inistrów zm ierzać będą do  
jaknajszybszego w yelim inow ania w ozów drew ­
nianych z kom unikaoji kolejow ej.

1 5  ś m i e r t e l n y c h  o f i a r k a t a s t r o f y  l o t n i c z e j .

B R U K SE LA . W  czw artek rano w pobliżu  
m . H al (na południe od B rukseli) spadł w pło ­
m ieniach na ziem ię sam olo t pasaźetsk i, kursu ­
jący na linii R otterdam — B ruksela— Paryż. Sa ­
m olot należał do holendersk iej lin ii io tto iczej. 
Pasażerow ie sam olotu w liczb ie dziesięciu oraz  
załoga złożona z 5 ludzi —  razem  15 osób po ­
niosło śm ierć.

Śledztw o w spraw ie te j katastrofy w yka­
zało , że w chw ili startu sam olo tu z B rukseli 
o godz. 10.30 m otory funkcjonow ały doskonale. 
O koło godz. 10.35 św iadkow ie śledzący lo t apa­
ratu , który leciał w ów czas na w ysokości 800  
m etrów , usłyszeli pew ne trzask i. Sam olot zbo ­
czył ze sw ej norm alnej drogi i zdaw ało się  
że pilo t szuka m iejsca do lądow ania. W idać  
było gęstą sm ugę dym u. O godz. 10.40 sam o ­
lo t spadł na ziem ię, tw orząc głęboki le j. W ów ­
czas też eksplodow ały zbiorn ik i. Ż elazne części 
aparatu poprzecinały ciała pasażerów . Szcząt­
ki ludzkie znajdow ano naw et w odległości 50  
m etrów  od m iejsca katastrofy . U stalen ie toż­
sam ości pasażerów rozerw anych na kaw ałk i, 
okazało się niem ożliw e.

7 0 - l e t n i a  s t a r u s z k a  z a b i ł a  s p a r a l i ż o w a n ą .
N iecodzienna spraw a była przedm iotem  

rozpraw y karnej przed sądem okr. w K ołom yi. 
N a ław ie oskarżonych zasiad ła 70-letn ia sta­
ruszka. Paulina Sadow ińska, oskarżona o za ­
bójstw o. O skarżona przebyw ała w m iejsk im  
dom u starców  w K ołom yi i m jała pow ierzoną  
opiekę nad sparaliżow aną i ułom ną B ijow ską.

Sadow ińska spała obok łóżka B ijow skiej 
ale zam iast się nią opiekow ać, dotk liw ie ją bi­
ła i nie udzielała je j potrzebnej pom ocy. N ie­
szczęśliw a isto ta pokryta b^ła sińcam i pochc-  
dzącym i od razów , zadanych przez okrutną  
opiekunkę. W  m arcu tego roku , pew nej nocy  
prosiła sparaliżow ana o trochę m leka. Sado ­
w ińska w ów czas chw yciła rondel żelazny  i ude­
rzy ła ją dw a razy po głow ie. R azy były tak  
silne, że nieszczęśliw a zm arła na-zaju trz .

N a rozpraw ie staruszka tłum aczyła się , że  
ofiara je j była bardzo dokuczliw a, że w ylew a­
ła m leko i zanieczyszczała łóżko, co sk łan iało  
ją do bicia nieszczęśliw ej isto ty . O skarżona  
tw ierdzi, że żału je sw ego czynu.

R ozpraw a została przerw ana celem prze ­
słuchania św iadków .

P i o r u n  z a b i ł k o b i e t ę , g o t u j ą r ę  w i e c z e r z ę .
Podczas burzy , które przeszła nad pow . 

częstochow skim , została od uderzenia pioruna  
zabita m ieszkanka w si Sm ików , Janina Solak . 
Śm ierć dosięg ła ją w chw ili, gdy stała pr® y  
piecu , gotu jąc dla rodziny w ieczerzę.

T a n i o  ] a k  w  N e w  Y o r k u !
Jak się okazuje N ew Y ork jest rajem ko ­

biet chcących się ubrać ładnie i tan io . D zięki 
produkcji sery jnej, m asow ej, która z fabryk  
aut przeniosła się także w  dziedzinę konfekcji, 
każda A m erykanka m oż*e się ubrać za 3 dola­
ry 15 centów . N ajdroższe jest obuw ie —  kosz­
tu je bow iem  1 dolara 25 centów , pończoszki 
jedw abne —  50 centów , a reszta? R eszta tj. 
sukienka kosztu je 1 dolara 45 centów . Przy ­
znać trxeba, iż jest to rekord tan iości, aczkol­
w iek te tan ie rzeczy nie należą  rzecz  prosta —  
do trw ałych . A le w A m eryce nie nosi się dłu ­
go naw et ubrań droższych , a już pończochy  
w yrzuca się na śm ietn ik po dw óch, trzech  
razach .

N i e  w o l n o  c a ł o w a ć  d z i e c i .
W  niektórych stanach A m eryki Północnej 

obow iązują jeszcze przepisy , zabraniające ca ­
łow ania dzieci. Pow stają tam kom itety prze­
w ażnie z lekarzam i na czele, które rodzinom , 
obdarzonym  dziatw ą, rozsy łają piękne w stęgi 
niebiesk ie ze zło tym napiisem : „Proszę m nie  
nie całow ać". W stęgi te są zaw ieszane na  
szyjach dzieci. R ów nocześnie otrzym ują rodzi­
ce treściw ą rozpraw ę, w której w ykazano w iel­
ką niehig ien iczność pocałunków . N iektóre ko ­
m itety roztaczają sw oją opiekę ponadto także  
i na „dojrzalszą dziatw ę", zw łaszcza płci żeń ­
sk iej, rozsy łając sw oje w stęgi w szystk im m ło­
dym  narzeczonym  i dodając do nich listow ne  
napom nienie, żeby unikano całusów  i zadaw a­
lano się —  uścisk iem ... dłoni.

O d  k i e d y  u ż y w a m y  w y r a z u  „ s z o f e r 1 1

D o jednych z m iędzynarodow ych  w yrazów ,  
używ anych praw ie w e w systk ich językach , na ­
leży w yraz „szofer". Paryska A kadem ia N auk  
rozpoczęła badahia, dlaczego  tym w yrazem  och- 
rzdóno kierow ców sam ochodów . B adania dały  
w prost rew elacyjny w ynik . O kazało się bo ­
w iem , że w yiaz teri był używ any  w  X V II i X V III 
w ieku, a w ięc w tym  czasie, kiedy nie znano  
jesżcze sam ochodów . O znaczał on typ napastn i­
ków , którzy napadali podróżnych, pozbaw iając  
loh kosztow ności i pieniędzy . G dy napadnięty  
nie cf|ciał zdradzić, gdzie m a ukryte kosztow ­
ności podpalano m u pod nogam i ogień  (chaufer), 
zm uszając w ten sposób do w ydania skry tk i. 
T ak w ięc w yrazem tym  oznaczano w cale nie  
zaszczytny zaw ód w ow ych czasach .

U d a ł a  o p e r a c j a  p r z y s z y c i a  g ł o w y
N iezlw ylrfej operacji dokonano przed 10-ciu  

dniam i w szpitalu Przeniesien ia Pańskiego w  
Pradąjp .

Podczas bójk i rodzinnej 33-letn i L eonard  
T rojak zadał w ielk im nożem  kuchennym sw e­
m u 26-letn iem u bratu Józefow i silny cios w  
kark .

N óż przeciął m ięśnie i niew iele brakow ało , 
by głow a odpadła od tu łow ia.

Pogotow ie przew iozło rannego do szpitala,  
gdzie niezw łocznie podano T rojaka operacji 
przyszycia głow y. W skutek utraty w ielk iej 
ilości krw i, stan rannego był niem al zupełn ie 
beznadziejny .

O peracja udała się jednak szczęśliw ie i p©  
dw u dniach stan tro jaka  popraw ił się w ybitn ie.

W czoraj niezw ykły pacjen t czuł się już  
na ty le dobrze, iż w ypisano go ze szpitala .

W ś r ó d  k o m s o m o l c ó w .
Jednym  z najstraszniejszych skutków  reg i- 

m u bolszew ickiego jesit upadek m oralny i upo ­
dlenie tych w arstw  ludności, które stykają się  
bezpośrednio z w ładzy i partią kom unistyczną.  
O to o jak im w ypadku donosi n. p. „K om som ol- 
skaja Praw da" z dnia 9. V II. rb .

G rupa m łodych kom som olców w m . R uza, 
okręgu M oskiew skiego , w racająca do dom u, po ­
stanow iła w ykąpać się w przydrożnym staw ie. 
K ierow nik party jny C zepelew podał kom endę: 
,,do w ody". L ecz jeden z kom som olców , M ożc-  
lew , nie um iał pływ ać i bał się w ejść do  w ody. 
Przyjaciele skusili go i zam ierzali w rzucić do  
w h)dy w ubraniu . Prośby M ożelew a nie skut­
kow ały . W ów czas on się rozebrał i sam po ­
szedł do w ody.

Po chw ili —  pisze dziennik — M ażelew  
natrafił na głębię i zaczął tonąć.

R atunku! zaw ołał nieszczęśliw y, lecz przy ­
jaciele żartow ali z niago .

N ie szkodzi, ucz się pływ ać!
M ożelew szybko stracił siły i skry ł się pod  

w odą. W idząc, że ich . kolega ton ie, kierów nik  
party jny C zepelew pierw szy w yskoczył na  
brzeg . Z a nim  poszli pozostali kom fcom olcy . 
U brali się i rozeszli po dom ach.

Przypadkow y św iadek te j sceny — chłop  
kołchoźnik —  rzucił się do w ody, lecz było  już 
za późno. W yciągnął na brzeg trupa.

T ak zginął m łody robotn ik - stachanow iec, 
aktyw ny kom som olec M ożelew , utopiony przez  
tchórzów —  konkluduje dziennik kom unistycz­
ny. D odam y od sieb ie, że w prasie sow ieckiej 
często spoty iam y podobne opisy , św iadczące  
o niebyw ałym  zezw ierzęceniu i upodleniu kom ­
som olców , te j „aw angardy partii L enina, Stali­
na", w edług dum nych old teśleń „Praw dy".

P R 0 6 R A H  R A D I O W Y .

Perań — wtorek 3. VIII.
6.15— 8.00 A udycja poranna
12.15 C hem ia na usługach lasu —  pogad. ro ln icza  
13.00 R ew ia  słynnych  orkiestr, dyrydentów  i sb listów  
15.00 K oncert rozryw kow y
15.40 W iadom ości z Pom orza'
18.10 Skrzynka techniczna
18.20 U tw ory skrzypcow e —  pły ty
18.45 W iadom ości sportow e z Pom orza
19.15 R ecital skrzypcow y
23. 00 T ańce i piosenki —  pły ty

Toruń — środa 4. VIII.
6.15  — 8  00 A udyęja poranna
12.1  5 Skrzynka ro ln icza
13.0  0 M uzyka popularna —  pły ty
15  .^0 Piosenki żołn iersk ie — pły ty
15.20  R ozm ow a z dzećm i
15.40  W iadom ości z Pom orza
18.10 Pogadanka społeczna
18.45 W iadom ości feportow e z Pom orza
19.00 B ydgoszcz na naszej fali
23.00 T ańce i piosenki

R edaktor odpow iedzialny i w ydaw ca  
A ntoni M iłoszew ski —  N ow em iasto nad D rw ęcą.

Hallo! Już się pali!
C o d z i e n n i e  kaw ę
na m aszynie najnow szego system u, 

zachow ującą znakom ity zapach ,  

czysty sm ak i najw iększą w ydajność.

gatunek 1 1!s kg  zł 0,80
,• 2  „  ,, zł 1,
„  3  „  „  zł 1,10
„  4  „  „  zł 1,25
„  5  „  „  zł 1,25
„ 6  „  „  zł 1,50

S t a n i s ł a w  R o s t - N o w e  M i a s t o

T elefon 36.R ynek 23.
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Węgiel 
k o w a l s k i

nad  szedł

S t a n i s ł a w  R o s t

Newt Miasto. R ynek.

Puszukuje się  
słonecznego

PO K O JU  
um eblow anego  z utrzy ­
m aniem lub bez od 1. 
V III. 1937 r.

Z głoszenia w  adm in . 
„G łosu L ubaw skiego".

K siążeczki
do nabożeństw a

k u p i s z  n a j k o r z y s t n i e j

w  K sięgarn i

B .  M I Ł O S Z E W S K I

N o w e  M i a s t o  L u b a w s k i e

Form ularze
poleca

K s i ę g . : B . M i ł o s z e w s k i .

K siążnica  K openiikańska
w  T oruniu


